Stanisławów, dnia 


Cena Kurjera: 


w miejscu: 
kwartalnie . . . . 1 złr. 
półroezmie . . . . 2 p 
Na prowincji: 
kwartalnie. . 1 złr, 15 et. 
półrocznie . . 2 „ 30 , ; 
Numer pojedynczy 


kosztuje 10 ct. 
prenumerować można tylko od 1. 
każdego miesiąca. 
Listy należy opłacać, 


KALENDARZYK. 


; ŚWIĘTA ŚWIĘTA 
Czerwiec rzymsko-katolickie grecko-katolickie 
19. niedz. || B. 1. po Św.ś. T. | N. 1. po W. ŚŚ. 
18. pon. Antoniego P. Justyny 
14. wtorek || Bazylego Nykifora 
15. środa || Wita i Modesta Łukyłjana m. 
16. czwart. || Boże Ciało Mytrofana 
17. piątek || Adolfa | Dorofteja ep. 
18. sobota || Marka i Mare. Wasyrjona pr. 


A kiedy odjeżdżasz, bądźże zdrów l 
Q naszej przyjaźni dobrze mów! 

To staropolskie pożegnanie zwracamy do 
p. Kwiecińskiego i całego jego sympatycz- 
nego towarzystwa, które w tych dniach po- 
rzuca miasto nasze. 

Po wielu wysiłkach i trudnościach, niezwy- 
kłą energją zwalezonych, doczekaliśmy się 
własnej teatralnej sali, lecz coby nam było 
pa sali, gdyby się nie znalazł człowiek, któ- 
ry, nie bacząc na przeciwności, z godną po- 
dziwu odwagą, postanowił zorganizować trze- 
cią stałą w kraju naszym scenę. Czem jest 
dla życia narodu teatr własny, zbytecznie 
chyba byłoby się rozwodzić, 

Pojął posłannictwo swe p. Kwieciński i 
nie bacząc na wyrobione wybitnemi zdolno- 
ściami i długoletnią pracą stanowisko, jakie 
wraz z małżonką na skarbkowskiej scenie 
zajmował, porzucił je i stanął na czele tru- 
py, złożonej częścią z rutynowanych artystów, 
szęścia z pełnej zapału i talentu młodzieży, 

do naszego grodu. by tchnąć życie 
w świeżo wzniesione mury. Kto się z bliska 
przypatrzył zakulisowemu życiu, kto wni- 
knął baeznem okiem w jego tajniki, ten tyl- 
ko potrafi należycie ocenić tę syzyfową pra- 
'cę, jaką podjął zacny dyrektor. Jakie zaś 
tej pracy owoce, osądzić mogła odwiedzająca 
teatr publiczność, gdy w tak krótkim prze- 
ciągu czasu, dano jej było oglądać, na de- 
skach sceny naszej pierwszorzędne arcydzie- 
ła sztuki. 

P. Kwieciński, po pierwszym sezonie opu- 
szezając na pewien czas miasto nasze,może sobie 
z dumą powiedzieć, że możliwą część zadania, 
które sobie zakreślił, sumiennie wypełnił; a 
nie przesadzimy wcale mówiąc, że nikt w 
danych warunkach zrobić więcejby nie zdołał. 

Co się zaś nas tyczy, to ufamy, że scena 
narodowa stanie się dla publiczności naszej 
nową potrzebą życia, i spodziewamy się, że 
ta grosz nieraz bez potrzeby i pożytku dla du- 
szy trwonieny, ochotnie nieść będzie do tea- 
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tralnej kasy, by zań dobrą zabawę i posiłek 
duchowy otrzymać; wierzymy, że teatr p. 
Kwiecińskiego stanie się na przyszłość ogni- 
skiem, gdzie sobie wszyscy rendez vous da- 
wać będziemy. 

Pismo nasze śmiało sobie powiedzieć mo- 
że, że co doń w tej mierze należało, sumien- 
nie, ile możności spełniło, a uważając popar- 
cie zacnych p. Kwiecińskiego usiłowań, za 
swój w pierwszym rzędzie obowiązek, po- 
parcia tego nigdy mu nie szezędziło. Przy 
obowiązku tym i nadal wytrwa ono, z lepszym 
w Bogu nadzieją skutkiem, 

W sprawozdaniach naszych z przedstawień 
teatralnych, w ocenieniu gry wszystkich ar- 
tystów, z wyjątkiem państwa Kwiecińskich, 
kierowaliśmy się wielką życzliwością i pew- 
ną pobłażliwością dla grających, do czego 
powodowały nas niezwykle żmudna i nad- 
zwyczajna praca artystów i ich prawdziwy 
zapał dla sztuki. 

Słowa życzliwości, jakich dla nikogo z gra- 
jących, nie szczędziliśmy. niechaj przyjęte 
będą przez nich jako zachęta do dalszej pra- 
cy, do dalszego kształcenia się w zawodzie 
artystycznym. 

Obecnie żegnając odjeżdżających na kilka. 
miesięcy, życzymy im jak najlepszego po- 
wodzenia i wołamy serdecznie, do miłego 
a rychłego widzenia! 
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Uroczystość sokolska we Lwowie. 


Jakkolwiek Redakcja pisma naszego, otrzy- 
mała od lwowskiego Sokoła, na uroczystość 
jubileuszową, która w dniach 5. i 6. b. m. 
we Lwowie odbyła się, uprzejme zaprosze- 
nie wraz z kartą wolnego wstępu, na 


wszystkie miejsca, gdziekolwiek uroczystość . 


ta odbywała się, i sprawozdawcę swego, w 


to wobec tego, iż łamy naszego pisma są 
zbyt szezupłe, ażebyśmy szan. Czytelnikom 
naszym podać mogli ze zjazdu tego obszer 
ne sprawożdanie, i wobec tego, że prze- 
bieg uroczystości podany przez wszystkie 
pisma lwowskie, jest dokładnie znany, poda- 
jemy w krótkości najważniejsze szczegóły 
obchodu: 

Zjazd ten polskich Sokołów, na który przy- 
było także przeszło 200 Sokołów czeskich i 
morawskich, odbyt się wspaniale, przy sprzy- 
jającej pogodzie. Sokołowie polscy reprezen- 
towali 28 miast, między tymi kilka z Wiel- 
kopolski. Już w sobotę wieczorem poczęli się 
zjeżdżać Sokoły z całego kraju, a wszyscy 
zatrzymywali się na głównym dworcu, ocze 
kując na przyjazd Czechów. Na przywitanie 
gości wyruszył był cały Lwów, a miasto przy- 
brało świąteczny strój. 
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wychodzi eo niedzieli o godzinie 8. rano. 


Po powitaniu gości ruszył olbrzymi pochód 
do miasta, poprzedzony przez lwowską i kra- 
kowską Harmonię i muzykę strażacką z No- 
wego Sącza, i stanął przed szkołą przemy- 
słową, gdzie umieszczono Sokołów czeskich 
i część Sokołów polskich; resztę gości po 
mieściły towarzystwa „Gwiazda,* „Skała“ i 
domy prywatne. 

Nie podobna nam opisywać wszystkich uro- 
czystości, jakie odbyły się w następnych 
dwóch dniach, Nadmieniamy tylko, że w nie- 
dzielę rano odbyło się poświęcenie sztandaru 
lwowskich Sokołów, potem oddali Sokołowie 
hołd reprezentacji miasta przed ratuszem, a 
stąd pospieszyli wszyscy do budynku lwow- 
skiego Sokoła, gdzie odkryto pamiątkową 
tablicę. Potem odbyło się przyjęcie na strzel- 
nicy. Po południu tego dnia odbył się festyn 
na wysokim zamku, powitanie Sokołów w 
teatrze i w Kole literackiem, powitanie So- 
kołów czeskich w „Czeskiej besedi* i w 
„Narodnym domu.* 

W poniedziałek po południu skoncentro- 
wało się całe życie w Siryjskim parku, gdzie 
odbywały się sokolskie produkcje gimnastycz- 
ne, które nad wyraz wypadły świetnie i im- 
ponująco. 

We wtorek odbyła się wycieczka do Pod- 
horzee, w której wzięło udział przeszło ty- 
siąc osób. 

Czeskich gości witano wszędzie bardzo ser- 
decznie, a okrzykom „na zdar* i „żiwio* 
nie było końca. 

Uroczystość pozostała dla wszystkich ucze- 
stników pamiątką na długie łata. Sokołowi 
zaś lwowskiemu, który wszelkich dołożył sta- 
rań, by tak poważnej a uroczystej chwili nie 
zamącił żaden dyssonans, co też w zupełno- 
isei osiągnął, składamy imieniem uczestników 
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Wiec ruskich radykałów 
w Stanisławowie. 


Na wiec, który się odbył w trzeci dzień 
Ziełonych świątek, zjechało do naszego mia- 
sta około 400 uczestników, przeważnie wło- 
ścian, z pow. stanisławowskiego, bohorod- 
czańskiego, tłumackiego i kołomyjskiego; by- 
li też uczestnicy z pow. kałuskiego, rohatyń- 


skiego, śniatyńskiego, kossowskiego, a nawet 
z przemyskiego. Zebrali się oni mimo ulewy 
całonocnej i drobnego deszczu, prószącego z 
rana. Przybyli nadto z Kołomyi: D-r, Dani- 
łowicz, Harasimowiez, Jaworski; ze Lwowa: 
Pawlik i Franko. 

Wobec wyraźnego pozwolenia Starostwa, 


|na odbycie się wiecu i wobec imiennych za- 


zę fłesis|-awowa, serdeczne podziękowanie. 
| Cem y w i 
osobie p. Antoniego Wierzejskiego wysłała, | 


Cena ogłoszeń: 


Od objętości wiersza petitem 


Ogłoszenia X 


Tade- 

słanet po t erszą 
RAR ZA 

Rękopisy u caja się. 


Kre e l 
kdrtsredaeji--zdnfqiudji: 
drukarnia Stanisława Chowańca 


w Stanisławowie, 


proszeń, wykluczających możność robienia ha 
łaburdy, przez indywidua podbechtane, przez 
ludzi złej woli i „nie wszystkich klepek w 
głowie,“ zdawało się, że wiec tym razem od- 
będzie się spokojnie. Leez oto wieczorem w 
przeddzień wiecu otrzymał komitet od tut. 
Magistratu zawiadomienie, że wskutek jakiejś 
denuncjacji, twierdzącej, iż sala Sedelmajera 
jest niestosowną do odbywania w niej licz- 
nych zgromadzeń i grozi zawaleniem, wyde- 
legowaną została komisja, celem zbadania 
tejże sali, „wskutek czego takowa w dniu 
wiecu będzie zamkniętą i wiee w niej od- 
być się nie może.* 

Wobec tego niespodziewanego zakazu, ko- 
mitet rozpisał na prędce 300 zaproszeń i wy- 
najął dużą salę poczekalną w łażui, gdzie 
też około godz. 11 rozpoczęło się zgroma- 
dzenie. Sala i przyległa sień były szczelnie 
napełnione. Wiec zagaił członek komitetu 
Szczęsny Tworowski, dziękując zgromadzo- 
nym, że nie żałowali trudu i kosztów i przy- 
byli na narady. Na przewodniczącego wiecu, 
zaproponował posła D-ra Okuniewskiego, na 
jego zastępców: D-ra Daniłowicza i włościa- 
nina Iwana Sandaluka. 

D-r. Okuniewski obejmując przewodnictwo, 

wspomniał o pierwszym wiecu ludowym w 
Stanisławowie, odbytym w r. 1886, gdzie 
przewodniezył D-r. Dobrjańskij, a referowali 
ks. Al. Zakliński, Iwan Bełej i D-r. Daniło- 
wicz. Dzisiejszy wiec ma fizjognomję wcale 
odmienną; ludzie, którzy wówczas pracowali 
razem, dziś rozeszli się w różne strony. Na- 
stępnie mowca skreślił po krótce dążności 
trzech stronnictw ruskich: klerykalnego, na- 
rodowego i radykalnego. Po tej mowie, prze- 
rywanej oklascami zgromadzonych, przystą- 
piono do porządku dziennego. 
-Iwan Sandaluk i ieszcze jeden z mowców, 
świetnie przemawiali o konieczności reformy 
wyborczej, w kierunku zaprowadzenia prawa 
bezpośredniego tajnego głosowania. 

Przemowy trwały przeszło godzinę, jednak 
w chwili, gdy ostatni mowca kończył swój 
|referat, wszedł do sali komisarz starostwa p. 
Jarosz i za okazaniem pisemnego nakazu 
starostwa, rozwiązał zgromadzenie, a to dła 
tego, iż p. Tworowski nie znał osobiście 
wszystkich zgromadzonych. 
| ZPOW Z Kw  —_M —_-| 


Posiedzenie Rady. 


Dnia 9. czerwca 1892, 
Przewodniczący p. D-r. Szydłowski, sekre- 
tarz p. Wierzejski. 
Protokół z ostatniego posiedzenia przyjęto 
bez zmiany, poczem uchwalono dla pogorzel- 
ców Kopeczyniec zapomogę w kwocie 50 złr. 


Pierwszy debiut. 


Ze wspomnień aktora 
skreślił 
Lucjan Kwieciński. 


Ę 

Karol i Salomea — para czułych malżoa- 
ków — z niecierpliwością oczekiwali chwili 
powitania przyszłego potomka swojej rodzi- 
ny — i z tego powodu bardzo często wiedli 
z sobą lube spory. 

Karol utrzymywał, iż przyszłego spadko- 
biercę swojego nazwiska, zrobi tym a tym — 
Salomea zaś twierdziła, że to będzie nieza- 
wodnie sukcesorka jej wdzięków. 

Tak w chwilach wolnych od zajęć, mło- 
dzi małżonkowie sprzeczali się — a pragnęli, 
. aby jak najprędzej nadeszła ta szczęśliwa 
chwila. 

Jednego dnia, Kar.l chcąc zrobić przyjem- 
ność ukochanej — zaproponował jej pójście 
do teatru. Grano tego wieczora „Pamiętniki 
szatana.“ 

Któż z nas nie lubi teatru? a zwłaszeza 
młode kobiety. 

_ Salomea propozycję tę przyjęła z zachwy- 
tem. Już o godzinie 4tej wybierała się i 


d 


przystrajała swoją miluchną twarzyczkę ; zmie- 
niała czepeczki co kwadrans. — A może w 
tym będzie mi lepiej, nie prawdaż mamo? — 
mówiła do siedzącej obok staruszki, która 
również jak młoda para, cieszyła się myślą, 
iż zostanie babką. 

— Moja droga, czyż to przystoi poważnej 
osobie, mężatce, być w takich pretensjach ? 


Dopókiś była panną, nie mówię, ale dziś, 
powinnaś już być stateczniejszą — gderała 
staruszka. 


— 0óż, stateczniejszą, stateczni-jszą — od- 
parła Salomea. — Panna czy mężatka, zaw- 
sze powinna być podobną do ludzi. Dla tego, 
że mam męża, to już mam nie dbać w czem 
mi lepiej? — A zresztą i Karolowi pragnę 
się podobać. Mówiąc to, wzięła inny stroik 
na głowę i przeglądając się w lustrze, sta- 
nowczo zdecydowała się pozostać przy nim. 

Gdy tak matka z córką toczyły rozprawę 
o powadze i stateczności mężatek — otwie- 
rają się drzwi. Wchodzi rozpromieniony Ka- 
rol — a trzymając w ręku bilety do teatru, 
zapytuje: 


— Już? pani moja gotowa?.. Szósta go- 
dzina! spieszmy się, bo na „Jaskółce* be- 
dzie ścisk. 


| Muszę dodać, że Karol, pomimo, iż mógł 


był trochę niżej kupić bilety, jednakowoż 
kupił na „Paradyz.* W owych czasach „Pa- 
radyz* czyli tak zwana „Jaskółka* w języku 
studenckim była nieraz może świetniej repre- 
zentowaną, jak niższe sfery. 

Tej „Jaskółee,* która nadawała ton całe- 
mu teatrowi, artyści zawdzięczali swoje po- 
wodzenie. Z tamtąd wychodziły recenzje — 
wprawdzie nie drukowane w gazetach, ale 
może nieraz trafniejsze, a co najważniejsza — 
sprawiedliwsze. 

W owym czasie, na tej „Jaskółce" można 
było widzieć, prócz studentów, którzy zazwy- 
czaj już o godzinie 5-tej wyczekiwali otwar- 
cia drzwi od świątyni „Melpomeny* — a 
podczas tego pogrążeni w ciemnościach przed 
sionka teatralnego, zręcznymi dowcipami za- 
bawiali siebie i drugich, można było spotkać 
ludzi, wprawdzie nie należących do arysto- 
kracji pieniężnej, lecz za to inteligencją nie 
ustępujących weale parterowi. 

Młodzi literaci, urzędnicy inteligentni, rze- 
mieślnicy i wesoła młodzież — wszystko to 
waliło na „Jaskółkę.* 

A ta młodzież! ta młodzież! pełna życią 
i dowcipu! Czasami, na drugi dzień, nieje 
[den odezuł wezorajszy pobyt w teatrze, bo 


złotóweczka byłaby się przydała; ale czy nie 
lepiej troszeczkę być głodniejszym, niż stra- 
cić sposobność ujrzenia jakiej dobrej sztuki, 
a w niej mistrzowskiej gry Żółkowskiego, 
Królikowskiego, Panczykowskiego lub Stol- 
pego. To też zazwyczaj „Jaskółka* w pierw- 
szych rzędach świeciła białemi guzikami i 
czerwonemi kołnierzami, a głosy: „Julek! 
Hę?, Gdzie jesteś? Tul... Bronek! Józek!“ 
i tym podobne nawoływania — nim minister 
oświetlenia zapalił żyrandol, rozlegały się w 
ciemnościach sali teatralnej. 

A jakaż to radość, gdy ów świetlacz uka- 
zał się ze swą historyczną lampką spiry- 
tusową ! 

Jak tylko ujrzano go wchodzącego, cała 
„Jaskółka“ radośny wydała głos przecią= 
głem AL... 

Trzeba wiedzieć, że wówczas zapalanie 
żyrandola nie szło tak prędko jak dzisiaj. 

Olejne lampy, których było z piędziesiąt 
kilka, potrzebowały co najmniej pół godziny 
czasu, aby wszystkie zajaśniały. 

Kiedy więc minister oświetlenia zapalił 
pierwszą lampę, otrzymywał zazwyczaj rzę- 
siste brawo, którego mógł mu pozazdrościć 
niejeden z kapłanów sztuki dramatycznej. 
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Dłuższą dyskusję wywołała rezygnacja p. 
Jaegermanna; z godności zastępcy burmistrza. 
miasta i assesora. Jak wiadomo, Rada na 
ostatniem posiedzeniu rezygnacji p. Jaeger- 
manna nie przyjęla. P. Jaegermann oświad- 
czył jednak pisemnie, ponownie, że rezygna- 
cji swojej nie cofa, Wskutek tego Magistrat 
przedłożył Radzie wniosek na pizyjęcie re- 
zyg nacji. Wniosek ten Magistratu upadł, Ra- 
da zaś na wniosek ks. Eiselta uchwaliła 
wybrać deputację złożoną z Pp. Fritsche- 
go, Majeranowskiego i Zinsa, która ma upra- 
szać p. Jaegermanna ponownie, o cofnięcie 
rezygnacji. Uchwalono następnie zatwierdzić 
cesję najmu sklepu w bazarze miejskim, 
Bernharda Griinberza, na rzecz Perli Berisch, 
zniżono kaucje dzierzawne Ettingerowi, De- 
mererowi i Weidenfeldowej, dzierzawcom skle- 
pów w ratuszu i Bazylemu Rubczakowi, dzie 
rzawcy sklepów w bazarze ba wiktuały, z 
wysokości półrocznego czynszu, na kwartalny. 
Uchwalono przychylić się do prośby nieja- 
kiego Grosskopfa o pozwolenie ustawienia na 
miejscach publicznych krzeseł automatycznych. 

Dłuższą rozprawę wywołała sprawa zało- 
żenia ogrodu miejskiego. Sprawę tę tak waż- 
ną i niezbędną dla naszego miasta, poru- 
szaliśwy bezustannie w naszem piśmie, osta- 
tni raz przed kilku miesiącami. Obecnie Ma- 
gistrat przez referenta swego, assesora D-ra 
Nimhina, przedstawił [Radzie wniosek, na wy- 
branie komisji i która zajęlaby się zhadaniem, 
ażali realność p. D-ra Szydłowskiego w po- 
łączeniu z częścią realności p. Chlebowskie- 
skiego, nie nadaje się na założenie ogrodu 
miejskiego. Wniosek ten został gorąco po- 
party przez pp. D-ra Fischlera, E. Katzen- 
ellenbogena i D-ra Konkolniaka. 

R. ks. Eiselt żądał, ażeby wybrać się ma- 
jąca komisja, zastanowiła się także, czy i 
inne miejsca w Stanisławowie oprócz real- 
ności p. D ra Szydłowskiego, nie nadają się 
do załozenia ogrodu miejskiego. R. ks. Dą- 
browski uważa, że ta ostatnia realność, jest 
nie bardzo odpowiednia na ogród miejski, a 
to dlatego, że tylna jej część jest nisko po 
łożoną. W końru wybrano komisję, złożoną 
2 pp.: D-ra Konkolniaka, D-ra Katzenellen- 
bogena, Rembacza, Ulmera, Jacgermanna, 
Kieslera K. i Fiedlera, która ma na najbliż 
szem posiedzeniu Rady, z dochodzeń swoich 
zdać sprawę. 

Ciekawą była dyskusja, nad zatwierdze- 
niem oferty na budowę muru koło cmentarza. 
Cena koszt rysowa budowy tej wynosi 6200 
zir, przy rozpisane) licytacji wnieśli ofert 
Jakób Uhrmaun, z ojrastem=iT 
i Burka 9'/,%/,,  Chorzemski, 


STO TÓRR 
Kowowalski i 


Mauksz 7%, L. i Z. Weibgartenowie +3*/,9,, | 


i Szyorek 37,0/,. Magistrat wnosił na zatwier- 
dzenie oferty Uhrmanna, jako dającej naj- |z 


większy opust, znaczna część Rady, wyrazi- |z 


ła jednak swe zapatrywanie, że roboty koło 
cmentarza tego winne być oddane katolickim 
przedsiębiorcom, a mianowicie spółce mura- 
rzy Chorzemskiemu, Konowalskiemu i Mauk- 
szowi. A gdy część radnych wyznania moj- 
żeszowego przez pp. Nimhina i D-ra Fisch 
lera, z góry oświadczyła, że w sprawie tej 
jako dotykającej uezuć religijnych chrześci- 
jańskiej lndności, od dyskusji i głosowania 
się wstrzyma, chrześcijańska część Rady, 
uchwaliła na wniosek r. D-ra Zatheya, upo- 
ważuić Magistrat do zawarcia umowy z po- 
wyższą spółką murarzy, jeśli ci z podanych 
cen kosztorysowych opuszczą 109%, jak to 
już poprzednio ustnie oświadczyli. 

Słusznie też z powodu tego, wyraził r. ks. 
Dąbrowski uznanie panom radnym, wyznania 
mojżeszowego, za ich lojalne i taktowne za- 
O 

Dowcipny oświetlacz, jeżeli był w dobrym 
humorze, zazwyczaj składał podziękę wesołej 
młodzieży — niskim ukłonem. Lecz za to, 
jeżeli mu się której lampy nie*udało zręcz- 
nie zapalić — jak aktor za złą grę, tak i on 
za swą niezręczność został wysykany. 

Gdy już cały żyrandol bił łuną jasności — 
wówczas na jaskółee rozglądano się, przypa- 
trywano miłemu sąsiedztwu; a wesoły mło- 
dzieniec ujrzawszy jaką miłą twarzyczkę zgra- 
bniutkiej sąsiadki — z całą uprzejmością od- 
stępował jej swego wygodniejszego miejsca 
w pierwszym rzędzie. Później, by większe 
pozyskać względy nadobnej Józi, Frani lub 
Mani, — częstował ją jabłuszkami lub grusz- 
ką. Sam zaś wyjął bułkę za dwa grosze, a 


przygryzając sławnemi sardelkami warszaw- 
skimi, silit się na komplementa dla lubej 
sąsiadki. 


Ileż to później z takiej znajomości czułych 
małżeństw się skojarzyło ? 

Młodzieniec sam o tem nie wiedział, iż 
chwilowo przyjeuna dlań sąsiadeczka, kiedyś 
będzie dozgonną jego towarzyszką. 

Zazwyczaj taki galant po przedstawieniu, 
odprowadzał pannę i mamę do domu. Mama 
zaś widząc, że to bardzo uprzejmy kawaler, 
że z narażeniem się na niewygodę odstąpił 


KURJER STANISŁAWOWSKI z dnia 12. czerwca 1892. 


Sh ć PP | 
chowanie się w tej sprawie i zaznaczył, że) 
pożądaną byłoby rzeczą, aby chrześcijańscy | 
| wynosi rocznie 71000 złr. 


członkowie Rady, za powyższym przykładem 
podążyli i w sprawach ich jedynie obcho- 


dzących, solidarnie zawsze postępywali. Przy | 
itej sposobności wyraził r. ks. Dąbrowski ży- 


czenie, aby brama cmentarna, która bardzo 
jest zrujnowaną, została naprawioną. 

Następnie zatwierdziła Rada ofertę Mühl- 
steina i Deutschera na sporządzenie 75 gar- 
niiurów letnich dla straży miejskiej, po ce- 
nież wyraźnie: trzydzieści pięć centów 
garnituru. Dodajemy, że krawcy obowiązani 
są dać do ubrania wszystkie dodatki, i że 
dawniej płacono po 1 zir. 80 ct., za robotę 
jednego ubrania, a i że oferenci za robotę 
swą odpowiadają kaucją. 

W końcu mianowano lekarza weterynarji 
Oskara Hofmokła, prowizorycznym weteryna- 
rzem miejskim. z płacą 400 złr. rocznie 
uchwalono regulamin dła komisji kontrolują- 
cej i udzielono wdowie po lekarzu miejskim 
p. Ernestyuie Frankfurterowej, pensję w kwo- 
cie 216 złr. 67 ct. rocznie i dar z łaski dla 
dwojga pozostałych po nim dzieci, po 40 złr. 
rocznie. 


Kronika. 
* Wspierajcie teatr polski im. leksan- 
dra hr. Fredry. 

* Wiadomości osobiste. Na własne żą 
danie zostali spensjonowani: p. Stanisław Ta- 
chowicz, nadpoborca głównego urzędu podatko- 
wego i p. Alojzy Lityński, starszy geometra 
ewidencyjny w Stanisławowie. 


W ubiegłym tygodniu, bawił w mieście na- | 


szem nadprokurator państwa p. Zdański, w 


celu lustracji tut. Zakładu karnego. 

* Mianowania. Minister wyznań i oświaty 
posunął do ósmej klasy rangi następujących 
profesorów przy tutejszem gimnazjum: ks. Ja- 
na Łopuszyńskiego, Pawła Świderskiego i ks. 
Tomasza Dąbrowskiego. 

Oskar Hofmokl, lekarz weterynacji, miano- 
wany został weterynarzem miejskim w Stani- 
sławowie, 


* Przeniesienia. Minister wyznania i oświa- | 


ty nadał posadę opróżnioną przy państwowej 
szkole realnej we Lwowie, profesorowi tut. re 
alnej szkoły, Antoniemu Stefanowiczowi, a upróż- 
A porade przy tut, szkole realnej, nauczy- 


tietrry Carat: zj awg * w Brrobruby es % mew i 
Bora; w 13 
W p 
Minister spraw wa? sęk: ych przeniósł we 
Minist spra waż 


względów EA ych. dtarostów : Karola Michla 
Gródka do Bohorodezan i Kornela Strassera 
Bohorodczan do Horodenki. 
| Mieczysław Nowicki, podporucznik 
58 pułku piechoty, przeżywszy lat 36, po krót- 
siej słabości zmarł dnia 5. czerwca b. r 

i Honorata z Kunaszowskich Zale 
A wdowa po właścicielu dóbr ziemskich, 
przeżywszy lat 84, zmarła dnia 8. czerwca b. r, 
w Stanisławowie. 

* Egzamin dojrzałości ustny w tut. 
wyższej szkole realnej pod przewodnictwem 
iusp. p. Frankego, rozpoczyna się jutro t. j. w 
poniedziałek. 

* Konkurs. Rada szkolna krajowa rozpi- 
suje konkurs na posadę nauczyciela, przy se- 
minarvjum męskiem w Stanisławowie, 

* Licytacja. We środę, duia 15. czerwca 
b. r. odbędzie się w Magistracie licytacja na 
dzierzawę propinacji miejskiej. Cena fiskalna za 


od | 


dzierzawę wszystkich praw poboru, do jakiego 
Gmina miasta Stanisławowa jest uprawnioną, 
Wadjum 109%/, ceny 
wy wołania, 

* Magistrat uchwalił polecić wszystkim 
fabrykantom wody sodowej w naszem mieście, 
by nie uż,wali do zabarwiania wody w tak 
zwanych „kracherach,* ingredjencji naśladują- 


|eych sok malinowy i cytrynowy, a będących 
jedynie barwnikami, Zakazał również używania 


korków ołowianych, zabronionych ustawą. 


* Szczepienie ospy dla ubogich bezpła- 
tnie, przez lekarza miejskiego p. D-ra Żukow 
skiego, odbywa się w Magistracie co Środy so- 
boty od godziny 4-tej po południu począwszy. 

* Koncesja mytnicza. Cesarz udzielił 
sankcję uchwale sejmowej zezwalającej stani- 
sławowskiej Radzie powiatowej na pobór opłat 
mytniczych, na drodze powiatowej podhajecko- 
halickiej, 

* Trzecia kadencja Sądów przysięgłych 
w stanisławowskim Sądzie PZA rozpo- 
cznie się dnia 31. sierpnia b. 


* Subwencja dla RE "Radź powiato- 
wa w Stanisławowie uchwaliła na  ostatniem 
posiedzeniu udzielić polskiemu teatrowi im. hr. 
Aleks, Fredry subwencję w kwocie 150 złr. 

* Piękny Sztandar, który w dniu 29. 
maja b, r, „Sokół“ stanisławowski w darze od 
przezacnych naszych Polek otrzymał, sporzą- 
dzony jest z karmazynowego adamaszku, ma po 
jednej stronie sokoła w locie, trzymającego w 
szponach pęk lasek w pierścieniu i dewizę: „w 
jedności siła,* (przepięknej roboty pani Lewi- 
ckiej ze Lwowa), po drugiej obraz Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej, arcydzieło sztuki malar- 
skiej, wykonane przez wielce zasłużonego około 
rozwoju idei sokolskiej, w mieście naszem, ar- 
systę druha Antoniego Stefanowicza, profesora 
rysunków przy tat. wyższej szkole realnej. 


* Wyjazd „Sokołów* stanisławow- 
skich do Lwowa na uroczystość jubilenszową 
nastąpił dnia 4. b. m. (w sobotę) o godzinie 
B-ciej po południu. Już na godzinę przed odej- 
ściem pociągu na peronie zgromadzili się ucze- 
stnicy wycieczki w bardzo pokaźnej liczbie. 
Oprócz bowiem umundurowanych „Sokołów,“ 
w liczbie 60-ciu kilku, wyjechało drugie tyle 
nieumundurowanych druhów, wiele z nich z 
rodzinami. Wrażenie wędrówki było tem wię- 
ksze, gdy nasi przyłączyli się do druhów ko- 
łomyjskich. 

Powrót tut. „Sokołów * nastąpił dnia 8. b, m. 
w nocy; znaczna część jednakże powróciła już 


|dnia 7. a kilku dopiero we czwartek 9 


* Czytelnie kolejowe, przeznaczone di 
wygody podróżnych, urządza ns większych sia 
cjach kołei galicyjskich, angielskie Towarzystwo 
„Globus,“ które zajmie się także sprzedarzą 
czasopism na peronie, Zastępcą Towarzystwa 
dla Galicji został ustanowiony p. J. Goldstein, 
który rozpoczął czynności przygotowawcze. 

Czytelnie zostaną oddane do użytku publicz- 
ności z dniem 1. lipca b. r 

* Zwracamy uwagę Zarządów szkół na 
rozporządzenie p. ministra oświaty, że w dnie 
począwszy od czerwca, w których upał docho- 
dzi do 20 stepni R. w cieniu, nauka szkolna 
ma się odbywać tylko przed południem. W ta- 
kich dniach musi być szczególnie w klasach 
piekielne gorąco, a wydychany i przymnażany 
kwas węglowy, denerwuje i osłabia młodzież, 
wskutek czego następuje u dziatwy apatja, któ- 
ra więcej szkody, niż pożytku na zdrowiu 
przynosi. 

* Teatr nasz opuszcza Stanisławów we 
czwartek lub najdalej piątek rano, udając się 
na dwanaście przedstawień do Przemyśla. 


im miejsca — a potem jeszcze był tyle 
grzecznym, że i do domu odprowadził — 
przy pożegnaniu odezwała się: 


* Publiczność używająca przechad 
lipach, jedynem w mieście naszem miejscu 
cerowem, bywa przez odbywające się tam 
ustanne harce i ujeżdżanie koni, niepokojo 
Zamiast przechadzki swobodnej, publiczność mu 
si uciekać przed roztratowaniem ujeżdżanych 
koni. Dlatego apelujemy do odnośnych władz, 
o zaradzenie złemu. 

* Ogródki nasze miejskie, a raczej publicz- 
ne place miejskie, przybrały z wiosną bieżą 
cego roku zupełnie inną postać, Brudne i za- 
nieczyszczone dawniej, bez należytego ogrodze- 
nia, dziś nregulowane należycie, opatrzone są 
wprawdzie nie wykwintnemi, ale znośnemi dla 
estytecznego oka klombami i trawnikami. Czy- 
stość i ład panuje wszędzie wzorowy. Gdyby 
tylko uczęszczająca doń publiczność zechciała 
ten ład i porządek utrzymać, 


* Wycieczka w celu naukowym. Z 
Halicza donoszą nam; Dnia 8. b. m, czterna- 
stu słuchaczy wydziału inżyniexji, pod prze- 
wodnietwem rektora lwowskiej politechniki p, 
Skibińskiego, tudzież profesorów p. Richtera i 
p. Thulliego, zwiedzało w towarzystwie inży- 
niera p. Kawęckiego, przekop (pitrycki) na 
Dniestrze, roboty wodne, most żelazny i most 
drewniany, systemu iza Ibiańskiego, od- 
dałony o jedną milę od Jezupola, Dnia tego 
wieczorem przybyli uczestnicy wycieczki do 
Stanisławowa, gdzie ich tutejsi pp. inżyniero- 
wie: Jaegermann, Siebauer, Rappe, Marcin- 
kiewicz i p. Kostkiewicz, szczerze i gościnnie 
podejmywali, w sali kasyna mieszczańskiego. 

Nazajutrz rano oglądano most na Bystrzycy 
halickiej, zwiedzano tartak p. Liehiga, po po- 
łudniu, stację i warstaty kolejowe, w końcu 
teatr. Dnia 10. o godzinie 9-tej z rana udali 
się uczestnicy wycieczki w dalszą podróż nau- 
kową do Marjampola, następnie do Buczacza, 

* Majówka. W Bohorodczanach dnia 5, b. 
m. po południu, odbyła się majówka dzieci 
szkoły ludowej, podwozem do Rossówki. Straż 
ochotnicza ogniowa wyruszyła z muzyką i nie 
brak było całej inteligencji. 

Zabawa pomimo przeszkód deszczu, wypadła 
świetnie i miło było patrzeć na dziatwę bawią- 
cą się w najrozmaitsze gry, gonitwy, nie brakło 
też i hojnych sere, które darzyły łakociami we- 
sułą dziatwę. 

Starsze dzieci zabawiały się grą w obręcze, 
strzelaniem do tarcz, śpiewem, a co najważ- 
niejsza, przy odgłosie muzyki tańczono na mu- 
rawie, był i mazur z werwą, prowadzony przez 
mazura. 

O zmierzchu puszczano og nie sztuczne i ben 


gulskie, cala następuje sabawa momi 
nia starszych dzie sei, zakończyła się ponownie 
tańcami w kasynie, RZ do późna, 


Miło bardzo nadmienić, że w szeregu straży 
ochotniczej ogniowej, widniały dzielne twarze 
doktorów medycyny, nauczycieli i innych pod 
komendą D-ra Coghena, 

W majówce tej brali też udział; miejscowy 
marszałek powiatowy, starosta i wiele innych 
gości ze Stanisławowa i okolic. 

Komitet zabawy wywiązał się z zadania zna- 
komicie. 

* Zwracamy uwage Świetnego Magistra- 
tu na kamienicę, mieszczącą w sobie Semik iD 
nauczycielskie, Grzems tej kamienicy odpada 
ciągle, a cegły wiszące, grożą co najmniej cięź- 
kiem uszkodzeniem, przechodzącym tamtędy, 

* 4 Bohorodczan donoszą nam: Spokojne 
nasze miasteczko a w niem spokojne kasyno, 
było przed paru dniami widownią niemiłego 
zajścia, W rannej godzinie, siedziało dwóch 
członków kasyna, nieco zabawionych, w pierw- 
szej səli kasyna, kiedy otwarły się drzwi i we- 
szło dwóch oficerów sztabowych, którzy bez 


me n R 


Ale kiedy przypomniał nam się Karol i 
Salomea, musimy do nich wrócić. 


Karol oświadczył żonie, iż trzeba się spie- 


— Serdecznie panu dziękujemy za odpro- szyć, bo dziś na „Jaskółce* będzie ścisk, 


wadzenie ! 

O! Pani! to było moim obowiązkiem — 
odparł młodzieniec. — Było mi bardzo przy- 
jemnie, gdyby mi wolno było jutro złożyć 
paniom moje uszanowanie. 

— Owszem — pospiesza córka z odpo- 
wiedzią — a mama nie cheąc już kompro- 
mitować pośpiechu córeczki, dodaje: 

— Jeżeli pan łaskaw, to prosimy, ale do- 
piero koło siódmej; bo wtedy mąż przycho- 
dzi z fabryki. Pragnęłabym panów zapoznać, 
aby i on mógł podziękować panu za jego 
uprzejmość, 

-- Berdecznie pani dziękuję. Jutro 
punktualnie o /-mej będę służył. — Buch 
mamę w łapę — a eórce ściskając rączkę, 
czule mówi: „Do widzenia!“ 


Wracając do domu, roją mu się w głowie 
rozmaite plany, tylko nie ten, który miał 
nastąpić; bo w rok, a czasami i wcześniej, 
prowadzi ją do oltarza, a potem idzie na 
„Jaskólkę*, ale już nie sam, tylko jak nasz 
Karol z Salomeą. 


źe 


Wyszli z domu. Przechodząe przez ulicę, 
nasza Salusia ujrzała świeże pączki w cu- 
kierni, a zwracając się do męża rzekła: 

— Kup mi pączków — patrz, jakie ładne! 

Któżby czego z nas odmówił przyszłej opie- 
kunce tej lub tego, który ma być naszą 
dumą? Tak też i Karol, nie namyślając się, 
wszedł do cukierni — a naładowawszy to- 
rebkę pączkami podał ją Salomei i pospie- 
szyli do teatru. 

Przebywszy wszystkie formalności wejścia 
ua wyżyny znanej nam już „Jaskółki,“ czu- 
ła para zajęła swoje miejsca. 

Po zapaleniu wszystkich świateł, po ode- 
graniu siarczystego mazura przez orkiestrę — 
daje się słyszeć trzykrotne klaśnięcie w dło- 
nie: podnosi się kortyna, a Jan Gautier 
spoczywa przy drzwiach, pilnując Baronowej 
i jej nadobnej córeczki Marji. 

De La Rapiniere odpowiedział, jaki wście- 
kły ma apetyt; a wyspiewawszy swoje zwrot- 
ki, i zaprosiwszy się na serki do starej ma- 
tki Girau, odprowadzony przez Jana Gautier, 
rozirytował widzów swoim z 


prześladowania poczeiwej Baronowej i prze- 
ślicznej Marji. 

Dopiero zjawienie się nadobnego Robin'a 
powróciło uśmiech na oblicza zaciekawionych 
widzów. 


Wszyscy cieszyli się razem z prześliczną 
Marją jego przybyciem — a nasza Salomea 
wciąż do męża szeptała: — Jaki to ładny i 
dobry ten Robin. 

Melodramatyczne zakończenie pierwszego 
aktu, zelektryzowało wszystkich; a ciekawość 
widzów pragnęła jak najrychlejszego rozpo- 
częcia drugiego aktu. 

Po kilkunastu minutach, przedstawił się 
oczom wszystkich, prześliczny salon u mar- 
grabiego de Lormias — a tryumfy Robina 
nad nieprzyjaciołmi Baronowej — wprowa- 
dzały w zachwyt całą publiczność. Wszyscy 
bili brawo; tylko nasza Salomea jakoś mniej 
się zachwyeała drugim aktem; a po skoń- 
czeniu takowego, zaproponowała Karolowi, 
by wrócili do domu, bo czuje.okropny ból głowy. 

— Widzisz, niepotrzebnie jadłaś pączki — 


mówił Karoi — a wyprowadziwszy ją z te- 
atru, odwiózł do domu. 
Co się tam działo — nie wiem; opowia- 


dano mi tylko później, że w kilka tygodni 
po owej bytności w teatrze, uszezęśliwiony 
Karol, spraszał wszystkich znajomych na 
chrzciny swojego zajdroższego Ludwika. 


/ 


przedstawienia się zajęli miejsce, na co wspo- 


mnieni panowie zaczęli głośno wyrażać swe 
zdziwienie, że przybyli goście widocznie nie 


znają zwyczajów kasynowych, Panowie oficero- 
wie wyszli i udali się do prezesa kasyna ze 


skargą na niegrzeczne przyjęcie jakiego dozna- | 


li, prezes przepraszając ich, serdecznie zapra- 
szał do powrotu, lecz oni nie dali się przebła- 
gać. Następstwem tego było, że kiedy w kilka 
dni przechodził przez miasto batalion cały, nie 
zatrzymał się w mieście, ale aż o kilka kilo- 
metrów dalej i nikt do kasyna nie wstąpił. 


* Dziś w teatrze po raz drugi wystąpi 
w roli „Urjela Akosty*, p. Stan. Knake-Za- 
wadzki, aktor sceny lwowskiej — we wtorek 
zaś artysta lwowski odtworzy postać ks. 
Kordeckiego, w patrjotycznej sztuce p. t. 
„Przeor Paulinów“. 

Będą to ostatnie dwa przedstawienia w le- 
tuim sezonie, poczem perzonal naszego teatru 
pod przewodnictwem naszego dyrektora udaje 
się do Przemyśla dla dania tam nieodwołalnie 
tylko 12. przedstawień, zkąd udaje się do 
Krynicy na cały sezon kąpielowy. Nie wąt 
pimy, że tak występy gościa, jak niemniej 
chęć pożegnania naszych artystów, będą do- 
słateczną siłą atrakcyjną dla mieszkańców 
Stanisławowa, aby w ostatnich tych dwóch 
wieczorach zapełnić salę teatralną po brzegi, 
a tem samem dać dowód życzliwości dla 
dyrekcji teatralnej, na które s sobie w zu- 
pełności zasłużyła. 


* Ratusz nasz, którego zewnętrzna postać 
od lat dwudziestu, t. j. od czasu gdy został po 
spalenia odbudowany, odnowionym nie był, do- 
czeka się w roku bieżącym nowej szaty. W 
tym celu została uchwaloną kwota 1700 złr., 
a roboty około odnowienia, wymagającego ko- 
sątownych i sztucznych rusztowań, rozpoczną 
się wkrótce. 

* Wystawa krajowa we Lwowie, odbę- 
dzie się w roku 1894., onegdaj odbyło się 
pierwsze posiedzenie komitetu organizacyjnego 
pod przewodnictwem ks. A. Sapiehy. 


* Krzesło automatyczne. Rada miasta 
na ostatniem posiedzeniu, przyjęła ofertę nie- 
jakiego Gresskopfa z Wiednia, który zamierza 
w mieście naszem ustawić na miejscach publicz- 
nych krzesła automatyczne w odpowiednej 
ilości, które są tak skonstruowane, że każda 
osoba która chce krzesło zająć, winna przed- 
tem złożyć 2 centy do puszki na krześle się 
znajdującej, poczem siedzenie spuszczonem i do 


p wziętem być może, Krzesła są elegance- | 


kali 


zdobić mogą każde publiczne miejsce 
Wkla 
chód przedsiębiorstwa, któro oprócz tegu obo- 
wiązuje się anticipando płacić do miejskiego 
funduszu ubogich 100 złr. rocznie, 

* Licytacja. Dnia 14. czerwca 1892. od- 
będzie się w c. k. Urzędzie cechowniczym licy- 
tacja starego aparatu kubiczueg» do wymiaru 


beczek. 

* Z Dźwiniacza, pod Sołotwiną piszą 
nam: W tutejszych kopalniach wosku ziemne- 
go wydarzył się dnia 1. czerwca b. r. nieszczę- 
śliwy wypadek, W chodniku, w którym praco- 
wało czterech górników, usunęła się bryła zie- 
mi i jednego z nich Nykołę Panewiuka, zabiła 
na miejscu, W innym szybie nastąpił wybuch 
gazów, szczęściem jednak nie wywołał żadnego 
wypadku. 

* korespondencja od Redakcji. P. A. 
L. w miejscu. Przysłanego wiersza umieścić 
nie możemy. Prosimy 0 artykuły prozą, — 
Panu M,...u. Wstrętną jest dla nas ta malo- 
miasteczkowa zawiść i sztubactwo. 
koc in Ó a fa ŻE ZIE DT iR a 4 


Teatr. 


Sobotnie przedstawie Urjela Akosty nale- 
zało bezsprzecznie do lepszych w tym sezo- 
nie; dało ono nam mianowicie ocenić, jakie- 
go talentu i jakich nadzici artystą jest p. 
Milewski. Widzieliśmy go już w różnych ro- 
lach, i każdą tak umiał zrozumieć i oddać, 
że każda zdawała się być dla rodzaju jego 
talentu stworzoną; to znaczy, że talent jego 
jest wszechstronnym. Postać młodego żyda 
filozofa, kochającego całym zapałem młodzień- 
czej duszy i ślepą matkę, i braci, i nieszczę- 
sny swój naród tułaczy, i piękną tego naro- 
du eórę Judytę, wyrastającego o calą glowę 
po nad pleśnią przesądów i zarazą plemien- 
nej nienawiści dotkniętą rzeszą, odgadujące- 
go w cudach wszechświata i we własnej my- 
śli nie gromowładnego Zeusa, ani wyłączną 
opieką naród wybrany otaczającego Adonai, 
lecz Boga sprawiedliwości, wszechwiedzy, | mi- 
łosierdzia i miłości; jego wałka pomiędzy 
miłością dla matki i "rodziny, a nadewszystko 
dla ukochanej całą duszą istoty z jednej, a 

własną godnością i rzekonaniem z drugiej 
strony, przebudzenie się podeptanej dumy w 
końcowej scenie, w synagodze, a w końcu 
rozpacz za ntraconą miłością i zmarnowanem 
życiem: — co w za wdzięczue pole dla 
U wego talentu. 

*P. Milewski wcale poprawną deklamacją 
zjednał sobie huczne oklaski gf nie wątpimy, 


że przy sumiennej pracy i studjach, rola ta 
w przyszłości będzie przezeń we wszystkich 
jej subtelnościach opanowaną. 

Judytę opracowała p. Szymańska nader 
starannie; jej piękna dykcya i gra popraw- 
na połączona z wdzięczną powierzchownością 
czyniła jak najkorzystuiejsze wrażenie; szcze- 
gólnie scena konania była pełną prawdy i 
artystycznego wdzięku. 

Niewdzięczną rolę ślepej staruszki oddała 
p. Gajewska nader poprawnie. 

P. Benzowa bardzo dobrze deklamuje, wy- 
bornie panuje nad swym głosem i ruchami. 

Miłą niespodziankę zrobił nam p. Nowa- 
cki; zawsze uważaliśmy go za posiadające- 
go znaczny nawet talent młodzieńca, który 
jednak dla nieodłączosego od młodości bra- 
ku dostatecznych studjów i rutyny, nie był 
dotychczas w stanie wznieść się w wyższe 
regiony sztukę. W roli Beu Abiby dowiódł 
nam on, że sąd powyższy był nieco przed- 
wcześny: gra jego cechował wyższy talent, 
który przecież pracy, bardzo wiele sumiennej 
a umiejętnie kierowanej pracy po rzebuje. 
My ze swej strony z całą życzliwością do- 
radzalihyśmy, by się pozbył wiecznego trze- 
senia rękami i szarży, czy to w poważnych 
czy w komicznych rolach. 

Rolę de Santosa pojął zbyt deklamacyjnie 
p. Borysławski, przy czem nadużył nieco 
swego potężnego głosu, a za mało uwydatnił 
tłem jej będący fanatyzm. W rzucaniu klą 
twy na Akostę mniej uroczystości, a zato wię- 
cej fanatycznej złości i jadu widzieć byśmy 
radzi. 

U p. Zboińskiego nie po raz pierwszy za- 


Ke moneta przeznaczoną jest jako do-| 


uważyliśmy pewną sztywność i brak ruchu, 
co przy bardzo poprawnej deklamacyi nieco 
razi: można być przecież poważnym a je- 
dnak ruchliwym, poważnie ruchliwym. 

P. Senowski miał bardzo dobre momenta, 
jakkolwiek gra jego nie zawsze była jedno- 
stajną. 

Poważnym, sumiennie rolę opracowującym 
kupcem był p. Rożański, któremu to jedynie 
zarzucilibyśmy, iż z chwilą, kiedy przestaje 
mówić przestaje i grać, gdy tymczasem w 
roli zawsze utrzymywać się trzeba. 

Pomniejsze role odpowiednio rozdane wca- 
le dobrze oddane były, przez pp.: Hrynie- 


wieza, Sieniawskiego, Lenartowicza i Zar- 
kowskiego. 
Całość, pomijając drobne usterki, od któ- 


rych i najpierwsza scena w Europie wolną 
być nie może, a które nas obowiązek wy- 
zmusił, wypadła bardzo dobrze. 

W niedzielę powtórzono „Kościuszkę pod 
Kacławicami,* a powtórzono również popraw- 


in igin 


nie jak po raz pierwszy, przy stosunkowo 
niewielkin napływie publiczaości, co chyba 


wyjazdem znacznej liczby na lwowskie uro- 
czystości tłumaczyć sobie musimy. 

W poniedziałek odegrano dramat z fran- 
cuskiego d Eunery p. t. „Dwie sieroty.“ Przy tej 
sposobności zauważyliśmy z radością, jak 
znakomite postępy na każdym kroku czyni 
trupa p. Kwiecińskiego, tak że każde przed- 
stawienie pozwala nam zaregestrować, jakiś 
wybitniejszy talent. Mamy; tu na myśli p. 
Senowską, która w roli Maryi zbierała wczo- 
raj zasłużone oklaski. Rolę tę pojęła ona 
właściwic a oddała z calą prawdą, właści- 
wą dykcją i odpowiednim temperamentem. 
Z prawdziwem zadowoleniem widzieliśmy jak 
potrafiła swe, w innych razach może nieco 
zbyt żywe ruchy oki łzać i do okoliczności 
wybornie zastosowywać, 

Z kolei wypada nam wyrazić uznanie p. 
Borysławskiej za sumienne opracowanie i po 
prawne oddanie sympatycznej roli Henryki, 
a p. Rożańskiej w roli starej żebraczki, przy- 
czem pozwolilibyśmy sobie zrobić lekki za- 
rzut, za zbyt przesadnego chwilami jej trak 
towania. 

Bardzo sympatycznie i sumiennie odegrała 
p. Gajewska swą nieznaczną rolę. 

P. Liukowska gra z taleutem i myślą i po- 
rusza się właściwie, czy jednak nie nastroiła 
ona głosu swego ua zbyt jęczącą nutę? 

P. Miillerowa grała dobrze. 

Że pp. Kwiecińscy byli nieporównani, toć 
chyba mówić zbyteczna, bo oni już inaczej 
nie potrafią; artyści to rutynowani a inteli- 
gentni, pogłębiający każdą rolę do ostatka ; 
oni oboje są już na każdym kroku świetnym 
dowodem, jak to talenta z bożej łaski, pra- 
cą, studjami i obserwacją wspierane być 
muszą, gdyż ich ta, nie inna droga tak wy- 
soko doprowadziła. 

Z mężczyzn po p. Milewskim, zasługuje na 
wyróżnienie p. Senowski, w roli margrabie- 
go, a p. Rożański, jako hrabia i p. Berski, 
jako wyborny kamerdyner. Sympatyczną, 
choć niewielką rolę doktora oddał p. Bory- 
sławski niezupełnie sympatycznie. 

P. H.ymewicz nie wyzyskał swej roli, któ- 
ra głębiej traktowana, powinna była inne 
wywołać wrażenie; z wygłoszeniem jej prę- 
dzejbyśmy się zgodzić mogli, ruchów jednak 
i aluzji w żaden sposób aprobować nie je 
steśmy w stanie. 

P. Nowacki, chwilowem swem na deskach 


ukazaniem się, korzystnie się zaznaczył; o 
i z nie da się nic powiedzieć. 


KURJER STANISŁAWÓWSKI z dnia 12. czerwca 1892. 


Ogólue wrażenie bardzo dobre: publiezność 
opuszczała salę z zupełnem zadowoleniem i 
słowami uznania. 

W czwartek przedstawiono komedję z fran- 
cuskiego Pinczofa p. t. „Święci z pozoru,“ a 
przedstawioną ze zwykłą starannością. Prym 
niezrównauą grą trzymała p. Kwiecińska. 

Panna Szymańska starannem wycieniowa 
niem swej roli i p. Milewski swą zwykłą | S 
werwą zasłużyli na wyróżnienie. Pani Ben- 
zowa i p. Linkowska, grały wcale poprawnie; 
p. Senowski oddał właściwie i z odpowie- 
dnim nastrojem, rolę nawróconego grzesznika. 
P. Zboiński pozbył się nieco zwykłej sztyw- 
ności. P. Rożański grał zupełnie dobrze. Pp. 


Borysławscy, swe niewielkie role odegrali 
należycie, 
P. Milewski w roli Rogera de Lussak 


okazał brak temperamentu, 
rola ta nie wypadła, tak 
liśmy się. 


wskutek czego 
jak spodziewa- 


CENY TARGOWE, 


nołowane w Stanisławowie 'od 14, do 21. maja. 


Pszenica gotowa — — do 9.25 Pszenica na jesień — — 
do 7.50 Żyto gotowe —— do 8.— Żyto na jesień 
—.— do 6.— Owies gotowy —.— do T.— Owies na 
jesień —.— do —.— Jęczmień gotowy —— do 6.— 
Kukurudza gotowa —.— do 5.75 Knkurudza na Maj 
i Czerwiec 5.60 do 6.— Groch past. —.— do — — 


Wyka got. 5.50 do 6.— Konicz. czerwona got. 50.— 
do 55.— Rzepak na jesień —.— do 9.25 Fasola bia- 
ła got. 6.25 lo —.— Fasola czerwona got. (.— do 
1.25 Kar ofle got. 1.50 do 1.80 Zboże nowe pszenica 
i żyto 18.50 Spirytus got. 16.— Spirylns got. na 
październik i styczeń 12—, 
(Ceny rozumieją się za 100 kilo.) 
ETZ KW EÓGOIE LAOAŃ RÓB ZY a a) 


Rozkład jazdy koleja 
ważny od 1. maja 1892 r. 
wedle zegaru kolejowego, który o 38 minut idzie 
później od miejskiego. 
Przychodzą z Czerniowiec: 


Pociąg pospieszny. . . . . 5g 05 m popol. 
5 osobowy a S EE E ESS 
£ s... a E y w nocy 
n 7 == KN 0.1 40 Opol 
Odchodza do Czerniowiec: 
Pociąg pospieszny . . 9 g 33 m rano 
" OSOBOWYGW 23 F-ma. Ol „12 Avieczór 
s osobowy 2 „ 54 „w nocy 
do Kołomyi . 1 „45 ,„ popoł. 
Odehodza © ace 
Pociąg p spieszny. 6 g 09 m wieczór 
5 osobowy GG) EO 
n s A S Bio a 
4 ba» O RaO pa 
ri sioda ze LVANT: 
Powiag Śospieszny. . . . 9g (58 m rano 
f osobowe UTEE e l 6o22 wieczór 
5 5 2 „34 „ w nocy 
A E AOp O, 
Odchodzą do Stryja: 
Pociąg osobowy E 6 g 5T m wieczór 
n n 32, 39 „Siano 
a 2 „40 „w nocy 
Przychodzą + ze Stryja: 
Pociąg osobowy 9 g 07 m rano 
7 3 SZA, 12) gd -warlocy. 
A 3 „40 „ popo. 
Odehodzą do Husiatyna 
Pociąg osobowy ; 9 g 50 m rano 
ń A T a 30 p wieczór 
Przychodzi z  Husiatyna: 
Pociąg osobowy AE, 7 g 380 m rano 
R 5 5 „ 32 „ popol. 


NADESŁANE. 


Rubryka Nadide" nie pochodzi od 
Redakcji, za którą też żadnej odpowie 
dzialności na siebie nie _ bierze. 


Verfalschta schwarze Seide. 

Man verbrenne ein Müsterchen des Stoffas, von 
dem man kaufən will, und die etwaige Verfilschuug 
tritt sofort zu Tage: Echte, rein gefirbta Seide 
kriiuselt sofort zusammen, verlóscht bald und hinter- 
lässt wenig Asche von ganz hellbrdualicher I'arbe — 
Verfälschte Seide (die leicht speckig wird und bricht) 
brennt langsam fort, namentlich glimmen die 
„Selusstdden* weiter (wenn sehr mit Farbstoff 
| erschwert), und hinterlässt eine lunkelbrauae Asche, 
die sich im Gegansatz zur echtea Seide nicht 
kräuselt sonderu kriimmt. Zerdriiekt man die Asche 
der echten Seide, so zerstiiubt sie, die der ver- 
filsenten nicht. Die Seiden-Fabrik G. Henneberg 
(K. u. K. Hofief.), Zürich versendet gern Muster 
von seinen echten Seilenstoffen an Jedermann, und 
liefert einzelne Roben und ganze Stiicke (porto- 
und zollfrei) in*s Haus. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. A. Szulisławski | 


IF- okulista "Z%i 


były asystent kliniki ocznej Radcy Dra B. 
Wicherkiewicza w Poznaniu 


po dłuższych studyach w klinice prof. 


wej przy ulicy Sobieskiego 1. 18. od dnia 
ii. czerwca b. r. 


od godziny 3 — 4 popołudniu. 


Od godziny 9 = 1603 przedpołudniem 
dla ubogich chorych bezpłatnie 


Dr. Rydla w Krakowie iprof. Dr. Fuchsa | A 
we Wiedniu udziela porady lekarskiej w | 


chorobach oczu w domu p. Gątkiewiczo» | c 


Korespondencja prywatna. 


X. Y. 


List otrzymałem — proszę o bliższe szezegóły.. 
Ali J80 


do nauczenia się „bez nauczyciela czytać, pisać 
i rozmawiać po niemiesku w 3-ch miesiącach 
po angielsku w 24-ch lekcjach. Cena Metody, 
| Niemieckiej niższy kurs 80 ct„ wyższy kurs 
| 2 złr. 10 ct. — Komplet, (kurs niższy i ary 
razem) 2 złr. 60 cnt. — Metoda Angielska: 
z wymową 90 cnt. Najlepszy Elementarz Polsko- 
niemiecki: z wymową z 14 wzorkami pisma i 
200 rycinami: 4%, 28 i 14 cent. — Najnowszy 
Elementarz Polski z 20—40 wzorkami pisma, 
rysunków i i rycinami (obrazkami) razem 340 figur, 
tudzież zə wskazówkami pedagogiczaemi oprawny: 
po 35 i 28 cnt., broszurowany po 20, 14i7 cnt. 
Powiastki polsko-niemieckie ze 100 rycinkami 
28 cnt.—Powieść Ali-Baba i 40 zbójców 20 cnt. — 

Powieść Myśliwi Giemz 14 cnt. 


Em, SR ZR GW GR R ER TD A TO E R FD SA 
| Są do nabycia w sigo: et dziela naukowo 
ASA Plato v. Renssnera B 
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Skład główny w księgarni Seyfarta 


i Czajkowskiego we Lwowie. 
| Sa 485, 


€ 
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Proszek korneuburgsli, podniecajacy apetyt 


dla koni, bydła rogatego i owiec, 


prawie od lat 40tu używany z najlepszym skutkiem | 

w wielu stajniach przy braku apetytu, przy złem 

trawieniu, do poprawienia mleka, i pomnożenia 

wydatności mleka przy dojeniu krów, podtrzymuej 

siłę odporną zwierząt przeciw wpływom podczas 
epidemii. 

Cena I pudełka 70 ct.. 1/, pudełka 35 et. 


Proszę zwrócić uwagę na markę ochronną i żądać wyraźnie: 
Kwizdy proszek korneuburgski podniecający 
apetyt u bydła. 

Niesfałszowany do nabycia w aptekach i droguerjach. 
GŁÓWNY SKŁAD 
u Fr Jana Kwizdy 


c. i k. austr, i król. rumuńsk. nadwornego dostawcy i aptekarza 
| obwod. w Korneuburgu pod Wiedniem. 6-15 531. 


RR 
mm. 


konomżonaty,bezdzietny; 
lat 35, z l4-letnią prakty” 
ka, z dobrymi świadectwa= 
mi i rekomemdacjami; O. 
becnie pozostający w du= 
żym majątku lat trzy; 

poszukuje miejsca. Przyjmie 
i małe wynagrodzenie. 


Adres: Małecki, 
Kamionka-Lipnik. 
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Skład fabryczny 


| FARB 
towarów korzennyc 


R. Halpern i Sp. 


w Stanisławowie 


poleca po niskich cenach najlepszego 
gatunku farby suche, jakoteź olejne, tarte 
w rozmaitych kolorach i odcieniach, po- 
kosty, lakiery lakier bursztynowy i ma- 
sę do zapuszczania posadzek, a szcze- 
gólnie francuskę masę do posadzek 
parkietowych już zupełnie gotową, oli- 
wę do maszyn, kwas i proszek Karbo- 
lowy. (5-18) 568. 
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Do apteki A. o 
w Stanisławowie, w Rynku a 
mnadsszŁy e 


świeże WO(Y M neralne 


tak krajowe jak i zagraniczne. 
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KAROL ZAJĄCZKOWSKI 


jubiler i złotnik. 38) 


Niniejszem ośmielam się zawiadomić Wielce Szanowną P. T. Pu- 
bliczność, że mój © 


= LJ Ld a a = 
Magazyn jubilerski i złotniczy = 
przeniosłem z dniem 20. listopada z domu Wgo Halperna 
do hotelu „pod czarnym Orłem” obok apteki Wgo Amirowicza, 
Skład mój zaopatrzyłem obficie w wyroby jubilerskie złote i srebrne, 
zegary ścienne, złote i srebrne, jakoteż budziki z najlepszych fabryk krajo- 
wych i zagranicznych. — Szczególniej zwracam uwagę Szan. P. T. Publiczno- 
ści na wielki zapas srebra chińskiego z pierwszorzędnych fabryk, które sprze- 
daję po cenach fabrycznych. 
65" Wszelkie reparacje wchodzące w zakres jubilerski, jakoteż re- 
paracje zegarków uskuteczniam pod gwarancyą. "E 
Zarazem dziękuję wielce Szan. P. T. Publiczności za doznane zaufa- 
nie; usilnem staraniem mojem będzie i nadal pod każdym względem rzetelnością 
i doskonałością towarów na łaskawe poparcie Szan. P. T. Publiczności sobie 
zasłużyć. Upraszając Szan. P. T. Publiczność o liczne odwiedziny, kreślę się 


z AB poważaniem KAROL ZAJĄCZKOWSKI. 
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D: KAROL BRENNER 


zawiadamia niniejszem P. T. Pu- 
bliczność, że z dniem 12. czerwca 
b. r. otwiera 


Zakład wodoleczniczy 


w pożłęczeniu. 
z elektroterapją i miączeniem (massage) 
przy ul. Sedelmajerowskiej | 9. 
po odbytych w tym kierunku spe- 
cjałnych studjach we Wiedniu. 
Ordynacja i bliższa wiados” 
mość w domu Brennerowskim 
plac Franciszka Józefa I. 3. 
od godź. 3. do 5. pem 


EIEN IIIC EI 


; A 
| Robotników mężezyzn i kobie | do 
E robót polnych it. p. pod korzystnemi $ 
g warunkami w większej lub mniejszej 
4 ilości zaraz dostarczyć może Bióro | 


kiego w Jarosławiu. 


miejskie do sprzedania lub wydzierza- Ę 
wienia. 


RANRARKRNNNKNE 
RRAKKKRKKKANAKAM 


Kupująca: Ja nie chcę żadnego pro-, 
szku na owady otwartego, gdyż pro- 
siłam o proszek „ZACHERLINAĆ. 

Specjalność ta słusznie posiada sławę jako 

najlepszy środek do wytępienia wszelkich 

owadów i dlatego biorę tylko jedynie zapieczętowaną flaszkę opatrzoną nazwiskiem 
„ZACHERL:'. 

„ZACHERLIN* znajdują się wszędzie tam, 

ogłoszenia: „ZACHERLIN*. 


Składy proszku 


gdzie wywieszone są 


6—10 551. | 


KURJER STANISŁA WOWSKI z dnia 12. 
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czerwca 1892. 


Lokal drukarni j 
PR delikatną i aksamitno-miękką cerę. M r s 
osiągnie się z pewnością przy codziennem uży- |% Stan. Uhowańca 


waniu X5 a | znajunja się osią E 

D Snie w domu p: Ru 

Borewanna yla LMi0WegO : Kiosiera ula Bela : 
u Leona weder g = 2 


(4—30) 512 


Do nabycia 1 sztuka po 40 ent. 
Woissa w Stanisławowie. 
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| wywiadowcze Bronisława Krasici É 


g Ma także do polecenia służbę i ofi- i 

s cyalistów wszelkiego rodzaju, oraz ma- Ę 

jątki większe i mniejsze i realności z pr T 

| graannnanananano EE eks 

(2—3) 582. B 
2 T ZAKŁAD OGRODNICZY 


maz 
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O CO COC OCZS CIOCÓGIACH 
SSE JESZI ER 6500 


4 CJ EZ 

3 g ial F k z 

DE 2a 'ariacelskie gomm- 

SR > 

3 = krople żołądkowe 

p mu m | 
z w tj 25 sporządzone w aptece pod Aniołem Stróżem „Beszl 
Ñ (0) A e 
SOn = C. Brady w Kromieryżu (Morawa), |f 
EQ FT] A “stary i znany środek leczniczy, działający znakomi cie 

s O : = przeciw wszelkiego rodzaju chorobom żołądka. 

z = g si Tylko prawdziwe zaopatrzone są obok umieszczonym znakiem 

$ o È ochronnym i podpisem. 

z g zŚ Gi Cena flaszki 40 ct., podwójnej 70 ct. 
"me E] © Składniki są podane. | 
SO s0 5 Prawdziwe Mariacelskie krople żołądkowe są j 
-9 = =) > PDZ, do nabyoia 

g = sk w otanisławowie, apt. Aib. Amirowicz, apt. Ad. Beill (główny skład), apt. Jan Macura. 


(24—48) 328. 


ekstrakt 
do rosołu 


Podaję do wiadomości, że przeniosłem mój 


a u T. 2 Szawifskiogo w Stanisławowie. 


E do własnej realności przy ulicy Ha- 
lickiej (przed rogatka); 
gdzie nabyć możaa różnych flanców, kwia- 
tów, jakoteż jarzyn w wybo>rowych gatun- 
kach; również polecam bukiety, wieńce i 
wszelkie dekoracje po różnej, 'alo bardzo 
umiarkowanej cenie. 
SHE Ostrz:gam P.T. Publiczność, ża nie 
posyłam po domach sadzo: tek, jak to nie- 
którzy czynią „podszywają : się pol moją 
firmę. — Polecam się łaskawym wzg!ęlom 


(4-5) 570. z poważiniem A. SCHMIDT. 


DWIE SZAFY 


w zupełnie dobrym stanie 
do sprzedania za bardzo 
umiarkowaną cenę. 
Wiadomość w Administra- 
cji „Kurjerać. 


SUWWWUWWEWI 


aja 


EEEE ensa poszukuje 


drukarnia Stanisława Cho- R 
wańca w Stanisławowie. K 
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BANK KREDYTOWY 


kupcówi rzemieslników 


stow. zarej. z ojraniczoną (5-krotną) poręką 


3099999999999299 
Cukrowarnia 


w Fłumaczu 
ma znaczną ilość 


dobrego niega- 
szonego 


WAPNA 


do zbycia. 
(2—4) 581. 


w Stanisławowie, 
ulica Meizelska Nr. 2 — I-sze piętro. 
Przyjmuje wkładki oszczędnościowe 
i oprocentowuje takowe w wysokości B'/, 
Również udziela członkom swym kre- 
dytu na akta notarjalno i weksle wedle 
postanowień statutu. 


Stanisławów, w maju 1892. 
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Dyrekcja. 


(1—3) 586. 
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Odpowiedzialny redaktor: Felicjan Mareinkiewicz. 


Z drukarni Stanishawa Ghowańca w Stanistawawie. 


